
A d r e s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

Adres na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le f o n  S r .  3 9 0 .

Listy należy adresować do Kedakcyi „Naprzodu11, 
a prenum eratą, zamówienia i reklamacye do A d­

m inistracji „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
syj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Keklamacye otwarte są. wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej p arty i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.16, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M, 
D uies w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 80 hal., kwartalnie 4 kor. 
80 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseratyj kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -  N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Strejki chłopskie.
W powiecie l w o w s k i m  trwa strejk we 

wsiach, należących do dóbr księżnej Sapie- 
żyny z Biłki szlacheckiej, a mianowicie: w  Ga­
jach, Oparowie i Germanowie.

Książęcy dwór dopuszczał się na chłopach 
ohydnego wyzysku. W zimie płacono chło­
pom od 12 do 20 ct., a w czasie największych 
robót, w  lecie, od 16 do 30 ct. (!) za kilkuna­
stogodzinną pracę. Strejkujący chłopi w Ga­
jach domagają się podwyższenia zapłaty, a mia­
nowicie w  lecie: dla kobiet 50 ct., dla męż­
czyzn 80 ct., w  zimie zaś 30 ct. (kobiety) i 
40 ct. (mężczyźni). W poniedziałek przybył do 
Gajów starosta F ran z i namawiał chłopów do 
zaniechania strejku, g r o ż ą c  w  p r z e c i ­
w n y m  r a z i e  w o j s k i e m .  Taktowne to 
i uspokajające zachowanie się pana starosty, 
nie wywołało zamierzonego skutku.

Dwór sapieżyński ze swej strony prowo­
kuje w  cyniczny sposób strejkujących. Celem 
złamania strejku sprowadzono do Gajów ro­
botników z Biłki szlacheckiej. W e wtorek 
rano zajechało do wsi na wozach dworskich 
około 150 robotników z Biłki, u z b r o j o ­
n y c h  w  k o s y  i r z e z a k i ,  pod przewodni­
ctwem posiepaków dworskich i ochroną żan­
darma. Sprowadzeni robotnicy b y l i  j u ż  
p i j a n i  i d o s t a l i  z g ó r y  p o  k o r o n i e  
z a l i c z k i .  Prócz tego wieziono za nimi 7 
ć w i a r t ó w e k  p i w a ,  s t o s y  k i e ł b a s  
i c h l e b a ,  t u d z i e ż  z a b i t o  d l a  n i c h  
w o ł u .

W łościanie z Gajów wyszli na łan naprze­
ciwko przybyłym i przedstawiając im swą 
dolę, prosili ich, by nie przeszkadzali im w  
w alce  z wyzyskiem. Trwało to do południa, 
przez ten cały czas sprowadzeni robotnicy 
nie rozpoczynali roboty tylko ciągle pili. W re­
szcie koło południa wywołali — już w sta­
nie zupełnie pijanym — bójkę, rzuciwszy się 
na miejscowego włościanina Romana Wierzbo- 
łowieza i pokaleczywszy go. Gdy chłopi z Ga­
jów to spostrzegli, pospieszyli napadniętemu 
na ratunek i spędzili napastników; ci uciekli, 
zostawiwszy na placu piwo, kiełbasy i cały obóz, 
który stał się zdobyczą zwycięzców. Napa­
stnicy udali się do karczmy w  Liszach, gdzie 
pełnomocnik sapieżyński poił ich w dalszym 
ciągu, aż wreszcie pijani zupełnie p o b i l i  
s i ę  m i ę d z y  s o b ą  i p o k a l e c z y l i  r z e ­
z a  k a m i.

Tymczasem w  Gajach rozpoczęła się egze- 
kucya. Z chłopów, którzy bronili się przed 
pijanymi napastnikami, sprowadzonymi przez 
dwór — zrobiono natychmiast „niebezpie­

cznych zbrodniarzy". Wieczorem przyszło do 
Gajów 5 żandarmów z Winnik i rozpoczęto 
śledztwo. Wachmistrz zwołał włościan do 
czytelni, ogłosiwszy po wsi, iż  m a  b y ć  z a ­
w a r t ą  „ u g o d a  z d w o r e m * .  Gdy w ło­
ścianie, nie przeczuwając nic “złego, zeszli 
się — żandarmi, zamiast ugody, w y b r a l i  
z p o m i ę d z y  n i c h  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  
ośmiu (7 Rusinów i 1 żyda), o k u l i  i c h  w 
k a j d a n y  i odstawili do Winnik.

Pod wrażeniem tych tragicznych zajść księżna 
S a p i e ż y n a  zjechała w  środę do Gajów i 
zawarła ze strejkującymi u g o d ę ,  p o d w y ż ­
s z a j ą c  p ł a c e  robotnikom: od kopy z BO 
ct. na 40 ct., od sterty z 40 ct. na 70 ct., 
od kośby z 35 na 50 ct., od korca kartofli 
z 10 ct. na 12 ct., od buraków z 8 ct. na 
12 ct., pracującym przy maszynach za go­
dzinę z 3 ct. na 5 ct.

N a  t e m  z a k o ń c z y ł  s i ę  s t r e j k  w  
G a j a c h  z w y c i ę s t w e m  r o b o t n i k ó w .

W  H e r m a n o w i e ,  także własności ks. 
Sapieżyny, strejk trwa dalej. Pertraktacye z 
dworem, które już prawie do zupełnej zgo­
dy doprowadziły, rozbiły się o płace dzienne: 
chłopi żądają dla mężczyzn po 50 ct., dla ko­
biet po 40 ct., a dwór dawał tylko dla męż­
czyzn po 35 ct., dla kobiet po 30 ct. Mimo 
że zupełny spokój panuje w Hermanowie,
patrolują żandarmi po wsi.

** *
W p o  w i e c i e  h u s i a t y ń s k i m  wybuchł 

n o w y  s t r e j k  r o l n y  dnia 15 bm. w  dwóch 
gminach: H o  w y  ł o w i ę  W i e l k i m  i Ma ­
ł y m .  Dnia 12  bm. odbyło się w Howyłowie 
Wielkim zgromadzenie poufne włościan z obu 
wsi, zwołane przez włościanina Babiaka; na 
tem zgromadzeniu uchwalono rozpocząć strejk. 
Żandarmerya chciała za urządzenie tego zgro­
madzenia aresztować Babiaka, ale po spisa­
niu protokołu puszczono go na wolność. W ła­
ścicielem Howyłowa jest hr. Siemiński, który 
płaci robotnikom po 15 do 30 ct. dziennie! 
W  całej okolicy objawia się również silny 
ruch wśród włościan.

* **
Olbrzymi wiec chłopski w  D o b r o m i r c e  

w p o w i e c i e  z b a r a s k i m ,  o którym do­
nieśliśmy onegdaj, w yw ołał doniosłe następ­
stwa. Warto przytoczyć tu reskrypt, którym 
starostwo zakazało odbycia tego w iecu ; za-
I r o y  f p n  h r 7m i  *

„L. 18.111. Zbaraż, dnia 10 lipca 1902 r. 
Do szanownego pana Michała Hordyńskiego, 
c. k. notaryusza w Nowem Siole. Podaniem  
z dnia 8 b. m. upraszał komitet, w którym 
pan pierwszy się podpisałeś, o pozwolenie

na urządzenie wiecu ludowego pod gołem  
niebem w  lesie Jacka Ostapczuka w Dobro- 

dnia 12 lipca b. r. o godzinie 3 ‘/s po 
; południu. Na mocy § 6 ustawy z dnia 15 
; listopada 1867 L . 135, 2 ust. 2, z a b r a ­
n i a m.  urządzenia tego wiecu z tej przyczyny, 

i ponieważ w H n i 1 i c a c h wybuchł o s t r y  
s t r e j k  r o l n i c z y ,  d o  k t ó r e g o  a g i t a ­
t o r z y  t a m t e j s i  s t a r a j ą  s i ę  w c i ą ­
g n ą ć  t a k ż e  i n n e  w s i  o k o l i c z n e  i n a  
u s p o s o b i e n i e  o k o l i c z n e j  l u d n o ś c i  
s z k o d l i w y  w p ł y w  w y w i e r a j ą ,  sku­
tkiem czego um ysły ludności wiejskiej są 
podniecone, a w tych warunkach urządzenie 
wiecu ludowego zagraża bezpieczeństwu i do­
bru publicznemu".

Ciekawy ten dokument, podpisany przez
c. k. starostę T e l i c h o w s k i e g o ,  ilustruje 
wybornie zagwarantowaną przez konstytucyę 
wolność zgromadzeń i koalieyi w Austryi. 
Prawo koalieyi pozwala robotnikom strejko- 
wać, ale p. starosta zbaraski uznaje strejk 
za „szkodliwy" i ażeby „uspokoić“, zdaniem  
jego, „podniecone" umysły ludności —  zaka­
zuje' zgromadzenia !!

Jak wiadomo, zakaz ten na nic się nie zdał, 
bo wiec w lesie dobromireckim odbył się mi­
mo zakazu przy udziale 7 tysięcy włościan. 
Rezultatem tego wiecu było odbycie zaraz 
nazajutrz kilku poufnych zgromadzeń w spra­
wie strejku przy uczestnictwie ogromnych 
mas ludu. Zgromadzenia poufne odbyły się: 
w Suchowcach, Koszlakach, Medynie, Terpi- 
łówce, Łozówce, Łubiankach górnych i dol­
nych, Czernichowcach i Stryjówce. Na tych 

1 zgromadzeniach wybrano k o m i t e t y  s t r  ej-  
! k o w  e. omawiano konieczność z a ł o ż e n i a  
s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e g o  r o ­
b o t n i k ó w  r o l n y c h  na wzór takich sa­
mych organizacyj robotników miejskich itd.

Zaraz nazajutrz wybuchł strejk we wsiach: 
Medynia, Suchowce, Stryjówka i Gzernichow- 
ce. Nadto uchwalono zastrejkować w nastę­
pujących wsiach: Terpiłówka, Obodówka, 
Huszczanki, Koszlaki, Łubianki górne i dolne, 
Sieniawa, Hryciówka, Kretowce, Dobrowody 
i Iwańczany. W  innych gminach lada dzień 
można się spodziewać wybuchu strejku. Ko­
mitety strejkowe ułożyły cenniki płac robo­
czych i pertraktują z dworami.

W  H n i 1 i c a c h dzierżawcy godzą się już 
na żądania chłopów z wyjątkiem jednego, a 
mianowicie nie chcą dać dziewiątego snopa, 
tylko żyta daliby dziewiąty snop. We wsi 
stoi przysłana ż Tarnopola kompania 55-go  
(brzeżańskiegó) pułku piechoty, celem poma­
gania dzierżawcom w sprowadzaniu obcych

robotników. Jednak sąsiednie wsi za żadną 
cenę nie chcą iść do roboty, aby nie psuć 
sprawy strejkującym Hniliczanom.

W ostatniej chwili nadchodzi z H n i 1 i c 
wprost nieprawdopodobna w iadom ość, że 
s t a r o s t w o  n a k a z a ł o  o k o l i c z n y m  
g m i n o m  d o s t a r c z a ć  d o  H n i 1 i c c o ­
d z i e n n i e  p o  8 r o b o t n i k ó w  z k a ż ­
d e j  g m i n y .  Równałoby się to wprowadze­
niu napowrót pańszczyzny i podeptaniu nie 
tylko prawa koalieyi, lecz prawa wolności 
osobistej, więc nie możemy poprostu dać 
temu wiary i czekamy niecierpliwie bliższych 
wyjaśnień. Również niepokojące wiadomości 
nadchodzą z Hnilic co do stosunku wojska 
do ludności strejkującej.

Pierwsze kroki nowej rady miejskiej.
L w ów , 16 lipca.

U zupełn iona  ra d a  m iejska  odby ła  w czoraj d ru ­
g ie  po siedzen ie . B yło ono pośw ięcone sp raw ie  
form alnej bo w ery fikacy i m andatów , a le  d y sk u ­
sya , ja k a  się  n a  tem  posied zen iu  toczy ła  i  je j 
w yn ik  k ażą  się  nam  spodziew ać, że w  rad z ie  
zapanu je  now y duch, że  k o n tro la  n ad  je j czy n ­
nościam i z to n a  sam ych  rad n y c h  obali n ie jed en  
zły zam iar k lik i s trze ln iczo -kalia lnej, k tó ra  d o ­
tychczas n iepodzie ln ie  rządz iła  losam i m iasta .

P rzed ew szy stk iem  na leży  p odn ieść , że ra d n i 
zeb ra li się  w stosunkow o znacznym  kom plec ie  
i że o b rad y  rozpoczęły  s ię  ju ż  w  pół godziny  
po oznaczonym  te rm in ie , czego daw niej n ig d y  
p raw ie  n ie  by ło . O b rad y  daw nej ra d y  rozpoczy­
namy s i“ bow iem  zw ykle z pó łto ragodz innem  
opóźnieniem .

N a  p o rząd k u  dziennym  w czorajszego  p o sie ­
dzen ia  by ło  sp raw o zd an ie  kom isy i w ery fikacy j­
nej. Z araz n a  p oczą tku  ju ż  ud e rzy ło , że sp ra ­
w ozdaw cą tej kom isy i d la  w yg łoszen ia  re fe ra tu  
czysto  p raw niczego  by ł ap tek a rz , m im o, że  w  
kom isy i zasiada ł je d e n  ra d c a  sądow y i k ilku  
adw okatów . T o  też  re fe ra t w ypad ł po  a p te k a r-  
sk u . Z lekcew ażeniem  om aw iał re fe re n t p ro ­
te s t  p rzeciw ko  całem u ak tow i w yborczem u 
z pow odu całego sze reg u  nadużyć , p roponu jąc  
o d rzucen ie  tego  p ro te s tu . N atom iast o św iadczył 
się re fe re n t k u  ogólnem u zdum ien iu  za un iew a­
żn ien iem  m andatów  dw óch nauczycieli ludow ych, 
k tó rz y  zosta li w y b ran i znaczną w iększośc ią  g ło ­
sów. S trze ln icy  bow iem  n ie  je s t  n a  rę k ę , by  
nauczycie le  ludow i zasiadali w  rad z ie , tem bar- 
dziej, że je d e n  z n ich  zo sta ł w y b ran y  w brew  
w oli osław ionego kom ite tu  „m ie jsk ieg o " . Z am iar 
te n  zo sta ł je d n a k  u d arem n io n y , gdyż  „fam ilia" 
n ie  je s t  ju ż  m iędzy  sobą, zasiad a ją  w obecnej 
rad z ie  ta k ż e  ludz ie , k tó rzy  n ie  m ają  po trzeby
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Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

15)  — -------
Po głowie jego, jak u Zagłoby, snuły się 

pomysły, fortele, operacye, jedna waleczniej­
sza od drugiej, każda jednakowoż z pewnem  
„ale“... Jak szachista dobry, umiejący grać 
z zawiązanemi oczyma, jak wódz przed bi­
twą, miał przed sobą ogromne pole, zapeł­
nione ludźmi i przeszkodami, które należało 
brać... Jak? Usta zacięły mu się z wyrazem 
wstrętu... A a a ! Jest redaktorem... pismo jego 
jest najpoczytniejsze, najwpływowsze, a je­
dnak w  razie potrzeby — nie ma się prawie 
nikogo za sobą...

Ileż to razy bohateizy, wychowawcy naro­
dów, twórcy państw, geniusze idei byli 
w zwątpieniu i rozpaczy, widząc się nagle 
samotnymi, zdała od tej ludzkości, dla której 
ostatnią kropelkę krwi poświęciliby, a która 
ich oto zapoznaje, opuszcza... Ale nikt z nich, 
nawet Belzaryusz, wyciągający na stare łata 
dłoń po jałmużnę, nawet Galileusz, brany na 
tortury za prawdę, nikt nie czuł w  sercu tyle 
goryczy, bólu, skowytu całej sfory psów roz­
wścieczonych.

— Psiakrew —- wymknęło się z ust za­
ciętych.

...Gdzież są te tysiące, które dwa razy 
dziennie czyhają na numer jego pisma, de­
lektują się niem, zachwycają? Gdzie są te 
tłum y, które w  nim widzą wodza nieustra­
szonego ? Podłe, nikczemne społeczeństw o! 
W  Wiedniu tłumy te zrobiły Luegera bur­

mistrzem, w  Algierze Regisa merem, taki 
Drumont sprzedaje swej gazetki codzień 50 
tysięcy egzemplarzy, nawet we Lwowie ten 
szklanooki apostata ma już willę i ze sto ty­
sięcy w gotówce, taki Jeleński w Warszawie 
ma kilka kamienic, dwadzieścia tysięcy ro­
cznie dochodu, on jeden tylko, on jeden, 
o głupich kilka tysięcy musi sobie głowę ła­
mać tak okropnie... Podłe, nikczemne społe­
czeństwo ! D ziady!

Otrząsł się, wyjął papierosa, zmiął, odrzucił.
...W szyscy podziwiają, w oczy palą duby 

sm alone: pan jedyny masz odwagę... z serc 
nam pan wyjąłeś... pan jesteś zbawcą... ści­
skają za ręce, ale skrycie, tchórzliwie. Żaden 
oię z nim nie pokaże publicznie, nie przyzna 
się doń głośno... Ot, dziś rano w  cukierni, 
profesor — jaki był słod k i! a ściskając go 
zą rękę, uważał, czy ich ktoś nie podpatruje, 
usiadł przy drugim stole, gdyby ktoś wszedł, 
byłby się stał lodowo-zimnym... Wszyscy są 
za mną, nikogo przy mnie... Kilku krawców, 
szewców, majsterków cechowych, którzy bez 
mojej osłony mieliby już dawno na karku 
sędziego karnego, kilku księży i to z prowin­
cyi, bo ci z konsystorza... nawet ci muszą 
politykować, kilku... tfu! A reszta... reszta... 
czemże ja dla nich jestem ?

W  jednej chwili stanął mu przed oczyma 
jeden z ostatnich numerów tego przeklętego 
„Świtu“, a w nim wielkiemi literam i: utrzy- 
manek opinii, prostytutka, której wielu po­
trzebuje, ale o rękę której nikt się nie stara...

Szmucyan zerwał się, zadzwonił.
W padł chłopiec.
— Skocz do Hawełki, przyniesiesz mi pół 

butelki szampana... z tych, odstawionych dla 
mnie...

Padł na fotel, czuł się zmęczonym, sła­
bym. Na wielką, zatrutą przez ludzkość du­
szę żal padł i smutek.

...Źle, źle ze mną...
Z kłębów goryczy i bólu serdecznego wstał 

wąż najjadowitszy, najgorszy ze wszystkich, 
wąż zwątpienia w samego siebie, zwątpienia 
w  swe posłannictwo, w  trafność obranej 
drogi.

...Kto wie, czym dobrze zrobił, zabierając 
się do tego interesu .. Czy nie lepiej było po­
zostać w roli zwyczajnego współpracownika 
arystokratycznej, bezzębnej, ale tak dobrze 
płacącej „Chwili**... Staruszka była obrzydli­
wą, ale tem lepiej opłacała młodego chłopaka, 
który ją zadawalniał...

Chłopak wszedł, postawił na stole butelkę 
z posrebrzoną szyją i szklankę. Obok niej 
położył depeszę.

— Przyniesiono teraz...
Szmucyan ociężale, jakby zbolałą od trosk 

serdecznych ręką dotknął się butelki i jak mi­
styczny bohater, dotknąwszy się ziemi, ży­
wiołu swego, odzyskiwał siły, tak on w je­
dnej chwili odzyskał sprężystość, energię swą 
zwykłą. Podniósł butelkę do światła, przy­
cisnął ją do piersi, jakby pieścił, uśmiechnął 
się do niej, czy do swej myśli:

— Ej, czy wówczas... lub w innej sytuacyi... 
mógłbym każdej chwili popijać szampana?

Korek skoczył, pierwsze krople wlały do 
piersi, szarpanej przez jędze losu, przez furye 
niewdzięcznej ludzkości, rosę ożywczą, soki 
krzepiące odrazu i w  umyśle, jak w tej bu­
telce, zaczęło pienić się, szumieć — nowemi 
ideami, planami, fortelami. Szmucyan wypro­
stowywał się w fotelu, toczył wzrokiem co­
raz bardziej wyzywająco, przed duszą stawały

mu nowe szeregi postaci, a on zaczął rzucać 
na nie wejrzenia nie proszące, nie błagalne, 
lecz popodobne do chust, które sułtan ci­
ska na odaliski.

— Pójdę do ..ego, bogaty, meches, ożenił 
się podobno z milionerką, chce awansować 
na radcę... musi kupić kilka akcyj „Opinii"... 
Pójdę do konsyliarza... nie, nie! Świnia! Że 
na weksel, dany mi do prolongaty długu, 
zaciągnąłem nowy dług, a nie spłaciłem sta­
rego... zrobił mi awanturę... piekło... A ..czyc? 
Z tego nic, dureń, fanatyk, wierzy w ideę, 
chce, by idea zwyciężyła bez środków ma- 
teryalnych.

Schylił się, by drugi raz nalać, wzrok jego 
padł na depeszę. Otworzył ją leniwie. Z Wie­
dnia.

„Poseł Habdank umarł w poczekalni par­
lamentu. Apopleksya. Przyczyna — nagła wia­
domość o katastrofie rodzinnej".

Redaktor rzucił niedbale.
...Habdank... Habdank... a czy był poseł 

tego nazwiska?
Zadzwonił na chłopaka.
— Do drukarni. Dać do numeru dla pro­

wincyi.
Myślał kilka chwil o zmarłym i powoli 

przypomniał sobie to nazwisko, nie nie m ó­
wiące, piękną etykietę na nic nie znaczącym  
człowieku, którego nikt nie znał w  Wiedniu, 
bo ani razu ust nie otworzył podczas posło­
wania i nikt nie znał w kraju, bo nie uka­
zywał się nigdy wyborcom, ciemnym, bie­
dnym chłopom z górskiego powiatu, korzy­
stającym ze swych praw konstytucyjnych pod 
dyktatem starosty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



o g ląd an ia  się  n a  k likę . T o  też  z całą  energ ią , 
a rg u m en tam i logicznym i, p raw niczo  u zasad n io n y ­
m i i a rgum en tam i, opartym i n a  sp raw ied liw ości 
i duchu  p o stęp u , zw alczali w n iosek  kom isy i w e­
ry fikacy jnej i a p te k a rsk ie  w yw ody je j re fe re n ta  
ra d n i: d r. L ilien , d r. A schkenaze , ra d c a  M iziń- 
sk i, tow . H udec , R om anow icz i inn i. D r. A schke 
naze  zarzucił kom isy i i je j  re fe ren to w i w p ro st, 
że się  puszcza  n a  speku lacy jne  ju ry d y c z n e  w y­
k rę ty .

T ow . H u d e c  zaznaczy ł, że  na leży  czynne 
i b ie rn e  p raw o  w yborcze rozsze rzy ć  n a  ja k  n a j­
sze rsze  w arstw y , a  n ie  ścieśn iać . N a  tem  sa ­
m em  stanow isku  s tan ą ł też ra d n y  Rom anow icz. 
W końcu  w szystk im i g łosam i p rzeciw ko  trzem , 
m an d a ty  obu nauczycieli, o raz  m an d a ty  re sz ty  
48  w y branych  uznano  za w ażne. P rzec iw  n a u ­
czycielom  głosow ali p p . : W a l i c h i e w i c z  K u ­
ź n i e  w i c  z i prof. D z i w i ń s k i .  P o  przesz ło  
dw ugodzinnej d y sk u sy i słu szność  zw ycięży ła  nad  
in te re se m  k lik i.

W  lo t za  tem  po sz ła  d ru g a  p o rażk a . P rz y  
w yborze  k om isy i-m atk i p . G etritz  postaw ił s ie ­
dm iu  k an d y d a tó w  sam ych  „sw oichu . N a  w nio ­
se k  je d n a k  p . R om anow icza w ybrano  je d e n a s tu  
członków , z ty ch  cz te rech  na leży  do opozycyi.

P o  w yczerpu jących  d y sk u sy ąch  posiedzen ie  
zam kn ię to . K lik a  k ah a ln o -m ag is track a  n ie  b a r ­
dzo b y ła  zadow olona z p ierw szych  uchw al n o ­
wej rad y .

Rocznica Grunwaldu.
W iedeń , 16 lipca. 

W czo ra j w ieczorem  odbyła się sta ran iem  ko­
m ite tu , n ie  noszącego żadnej specyalnej barw y 
po litycznej, w  w ielk iej sali „R esu rsy" uroczystość 
celem  uczczen ia  roczn icy  b itw y pod G runw aldem .

U roczystość ta  odbyła się w  form ie pub liczne­
go zg rom adzenia  ludow ego. Z grom adzenie  to  było 
bardzo  liczne, a  w zięli w  niem  u d z ia ł w p rzew a­
ża jące j liczb ie  p ro le ta ryusze , m łodzież akadem i­
c k a  i techn iczna , k ilku  dz ienn ikarzy  i stosunko­
wo zn aczn a  ilość kobiet. N ie było n a  tem  zg ro ­
m adzeniu  nikogo z ta k  zw anych  „lepszych  k ó ł" , 
w  szczególności n ie  w idać było żadnego ducho­
wnego.

Jak k o lw iek  m ieliśm y p rzy g n ia ta jącą  w iększość, 
postanow iliśm y zaznaczyć, że przychodzim y jak o  
goście i d la tego  w yraźn ie  proponow anego w yboru 
naszego  k an d y d a ta  do prezydyum  n ie  przyjęliśm y. 
P rzew odniczącym  obrano in ży n ie ra  p. K ory tyń- 
skiego, zastęp cą  przew odn. p. A ntoniego M iillera, 

.s e k re ta rz e m  tech n ik a  p. D ługoszew skiego.
P . B a r y l o w s k i  w ygłosił odczyt o „B itw ie 

pod  G runw aldem 1*, poczem  n as tąp iły  przem ów ienia.
P . S m ó l s k i  (koresponden t , Nowej R efo rm y") 

i tym  razem  m ów ił bardzo  rozsądnie i  logicznie, 
bez  zw ykłej u naszych  patryo tów  trom tad racy i, 
poczem  postaw ił rezolucyę, p ro tes tu jącą  p rzeciw  
gw ałtom  pruskim .

N astępn ie  tow . S ł o w i k  w ygłosił d łuższą m o­
w ę n a  tem a t uc isku  n arodu  polskiego i n a  te ­
m a t stosunku  narodów  do siebie, w edle naszego 
p u n k tu  w idzenia . M ówca p rzem aw ia ł z ta k ą  po­
w agą  a  za razem  sw adą, że  zgrom adzenie w ysłu­
chało  przem ów ienia  tego  z zap arty m  tchem .

P rzedew szystk iem  mówca podniósł, że żyw io­
łow y p ro test, k tó ry  w szędzie się odzyw a przeciw  
p rusk im  gw ałtom , n ie  je s t  dziełem  tych , k tó rzy  
od w ieków  aż  do zap rzed an ia  Po lsk i, a  od je j 
zap rzed an ia  po dzień dzisiejszy  ‘ d z ie rżą  u zu rpo ­
w any  s te r  i  p rzew odnictw o w  narodzie . Owszem, 
oni pod w szystk im i trzem a zaboram i są  w ierny ­
m i poddanym i, k tó rzy  o jed n o  się ty lko  trw ożą, 
ab y  u góry  n ie  pow sta ła  w ątpliw ość w  ich  w ier- 
nopoddańcze uczucia. A le i ci, k tó ry ch  zaw odem  
je s t pa tryo tyzm  ty lko  pod w pływ em  w ielkiego 
w strząśn ien ia , zdobyli się n a  "protest. I  dopiero 
w  te j chw ili n iebezpiecznej przypom nieli sobie, 
j a k  zaw sze, gdy  ich  niem oc opada, że je s t  lud. 
N atom iast w śród norm alnego pochodu, gdy  lud  
te n  o swój b y t p rzeciw  w łasnym , domorosłym 
„krzyżakom " w alczy, w tedy  zaw odowi patryoci 
zaw sze w jed n y m  szeregu  w alczą przeciw  zo r­
ganizow anem u ludow i. T ego haniebnego , p rzez  
zaw odow ych patryo tów  z m agnatam i w iern ie  do­
trzym yw anego  p rzym ierza  p rzeciw  każdem u ży­
w em u b iciu  se rca  ludu  p racu jącego , n aw e t dziś 
nam  zapom nieć n ie  wolno, bo patryo tom  bardzo 
ła tw o  n a  jed en  dzień p rzyw dziać m askę, a le nam  
tru d n o  za  chw ilow y uścisk  dłoni p rzy  u ro czy ­
stośc i w yrzec się celowej w alki.

O m aw iając rezo lucyę p. Sm ólskiego, m ów ca 
podnosi dw a m om enty. W  p ierw szym  rzęd z ie  n a ­
le ży  przypom nieć, że k rzy żacy  w alczy li w  im ię 
re lig ii i  w  im ię m iłości. A le b y ł to  ty lko  szyld, 
pod k tó rym  zdobyw ali łupy, ziem ie i jeńców , 
w szystko  d la  chw ały  B oga.

D ziś czasy  są  odm ienne, a le  k rzyżacy , choć 
in n ą  b ro n ią  w alczący , is tn ie ją . N ie należy  nam  
je d n a k  być ślepym i i szu k ać  ich  ty lko  poza k ra ­
je m  i poza naszym  narodem . W  obrębie w ła ­
snych  g ran ic  i w śród naszego  narodu  now ocze­
śn i k rzyżacy , m ów iący po polsku, rów nież w im ię 
re lig ii, w  im ię m iłości, n adużyw ając  m iejsc św ię­
ty ch , p row adzą w ojnę zapom ocą w szystk ich  środ­
ków  przeciw  w łasnem u, b ra tn iem u  ludow i, je ż e li 
te n  ty lko  się odw aży ruszyć. A le gdy orężow i 
k rzyżack iem u  m ożna było w o tw artem  polu p rze ­
ciw staw ić  oręż, to  now ocześni k rzy żacy  n as i m ają  
sw obodę słowa, d ruku  i ruchu , gdy  rów nocześnie 
n a s  się kneb lu je . K a rd y n a ł P u zy n a  w idocznie 
odczu ł to pokrew ieństw o duchow e i zb y t dobrze 
czuł, źe porów nanie  to samo w  oczy w pada, d la ­
tego  zupełn ie  konsekw entn ie  postąp ił, n ie  chcąc 
sw ego zezw olen ia  udzie lić  n a  nabożeństw o.

Z drugiej stro n y  w yraźn ie  musim y podnieść, 
że gdy  w jednym  rzędz ie  z  p rusk im i eięm ięzea- 
mi staw iam y naszych  stern ików  i tych  p a try o ­
tów, k tó rzy  w godzinie pow ażnej w alki są  ich 
porucznikam i i sprzym ierzeńcam i, to  m usim y g ło­
śno i dobitn ie  w yłączyć od naszej n ienaw iści 
n iem iecki naród , a  w  szczególności sprzym ierzo­
nych z nam i n iem ieckich  socyalistów .

J a k  k rzy żacy , p row adząc  w ojnę d la  łu p u  i 
jeńców , używ ali h as ła  re lig ijnego , a  z w łasnych  
ch rześc ijań sk ich  poddanych  chłopów  n iem ieckich  
w yciskali sok i żyw otne, j a k  w r .  1 8 7 0  w ojnę 
dw u dyn asty j nazw ano w ojną św ię tą  dw u n a ro ­
dów , ta k  i te raz  chcie liby  ta k  ciem ięzcy p ru scy , 
ja k  i zaw odow i p a try o c i nasi p rzed s taw ić  obe­
cną  w alkę, jako  w alkę  dw u narodów . W obec 
tego  m u s im y ' podn ieść , że  socyaliści n iem ieccy, 
k tó rz y  stanow ią w ie lką  część n a ro d u  n iem iec­
k iego , w  r .  1 8 7 0  św iętą  w ojnę nazw ali m ordem  
m asow ym , ta k  i te raz  n iezm ordow anie  z tr y b u ­
ny  parlam en ta rn e j i z m ów nicy po zap arlam en ­
ta rn e j, słow em  i p ió rem  zw alczają ak cy ę  a n ty ­
p o lsk ą  daleko  sku teczn ie j, n iż  w szy stk ie  Kola* 
po lsk ie . W obec tego  m y  mimo rą k  dziś do nas 
w yciągn ię tych , n ie  p rzes tan iem y  m ieć się n a  b a ­
czności p rz e d  dom ow ym i k rzy żak am i i ich  pa 
try o ty czn y m i sp rzym ierzeńcam i i do trzym am y 
zaw sze w iernego  p rzy m ie rza  z naszym i tow a­
rzyszam i niem ieckim i.

M owę tę  p rzy ję to  gorącym i, n ie  m ilknącym i 
ok laskam i, poczem  tow . Słow ik postaw ił n a s tę ­
pu jącą  rezo lu cy ę :

„Z grom adzen i zazn acza ją , iż ob u rzen ie  ich 
n ie  k ie ru je  się p rzeciw  ludow i n iem ieckiem u, bo 
lud  ten  rów nież p rzez  posiada jące  k la sy  je s t  u- 
c isk an y , a le ty lko  p rzeciw  klasom  posiadający .),, 
k tó re  je d y n ie  d la tego  pod judzają  i sze rzą  n ie ­
naw iść narodow ą, aby  lud  odw ieść od je g o  k u l­
tu ra ln y ch  i socyalnych  zadań .

L u d  n iem ieck i zo rgan izow any  w p a rty i so­
cyalno -dem okratycznej, a  n a  czele tegoż  jeg o  
posłow ie w  parlam encie  n iem ieckim  zaw sze ja k  
najene rg iczn ie j b ro n ią  p raw  n a ro d u  po lsk iego  i 
w  o sta tn ich  dn iach  s tan ę li w  obron ie  P o laków  
u c isk an y ch  p rzez  rz ą d  ro s y js k i , p rzed  k tó ry m  
rów nocześn ie  m agnaci po lscy  b iją  w iernopoddań - 
cze p o k łony  u .

T e ra z  n a s tąp ił epizod godny  w spom nienia. 
W śró d  rzeczyw iśc ie  pow ażnego  n a s tro ju  z e b ra ­
nych  , zg łasza  się  do g łosu  d r. O r ł o w s k i .  
P rz y b y ł on z 14  m ężam i z „ O jczyznyu i chciał 
gadać . N ie  da  się w p ro st opisać, co się  w  sali 
działo, g d y  on s ię  n a  try b u n ie  pojaw ił. W szy ­
scy  m ieli w rażen ie  tak ie , ja k  g d y b y  m iędzy  lu ­
dzi zdrow ych  w szed ł zapow ietrzony . Żyw iołow y 
w ybuch  obu rzen ia  to w arzy szy ł k ażdem u  je g o  
słow u. W śró d  n ieop isanego  tum ultu  słychać b y ­
ło s łow a: „Z e S tojałow skim  do żan d arm a B ro- 
k a ! u „ P rz e d  p rzy sięg ły ch  z „K u ry e rem  pol- 
sk im u . „D o sędziego  sledczegou . „ P rz e d  k ra ty  
sąd o w e“ . „P lu ń c ie  m u w  tw a rz w. O rłow sk i sz a r­
p a ł w ściek le  w ąsy . P on iew aż k om isarz  policyi 
F e ld m an n  g roz ił rozw iązan iem  zgrom adzen ia , 
przew odn iczący  uczynił pauzę , a  po pauzie  o- 
św iadczył, że  nam  p rzed ew szy stk iem  idzie  o 
p rzy jęc ie  rezo lucy i, a  potem  o p. O rłow skiego . 
P o d d a ł pod  g łosow anie obie rezo lucye. R ezo lu ­
cyę p. Sm ólskiego p rzy ję to  jed n o g ło śn ie , a  r e ­
zo lucyę tow . S łow ika w szystk im i p rzeciw  5 g ło ­
som . (O rłow ski w oła: „O jczyzna11 n ie  g łosu je! 
G łośny  śm iech).

N astęp n ie  p rzew odniczący  zap y ta ł zg rom adzo­
nych  czy w obec tego , że  O rłow sk i zo sta ł zak rzy - 
czany  (G łosy : W ygw izdany) życzą  sobie go s ły ­
szeć. G robow e m ilczenie.

N astęp n ie  tow . S ł o w i k  o św iad cza , że je ś li  
p . O rłow sk i chce się oczyścić z osob istych  plam , 
to  gotow i je s te śm y  zw ołać d la  n iego zg rom adze­
n ie , a le dz is ie jsze  zgrom adzen ie  zby t je s t p o d ­
n iosłe , aby  tak ie  sp raw y  m iały  tu  być  om aw ia­
ne. N ie d la  p . O rłow skiego  tu  zeb ra liśm y  się. 
O rłow sk i po tych  słow ach, zrob iw szy  trag iczn y  
ru ch , w yn iósł się  z 14  m ężam i.

P o  zam knięciu  zg rom adzen ia  odśpiew ano 
„C zerw ony  s z ta n d a r“ , „G d y  n a ró d  do b o ju “ i 
„Jeszcze  P o lsk a  n ie  zg in ę łau .

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
B u n t w  sem in aryach  d u ch ow n ych .

W którąkolwiek stronę rząd rosyjski zwróci 
swój szpiegowski wzrok, wszędzie dostrzega 
zjawiska, które go napawają wcale nieprzy- 
jemnemi uczuciami. Niedość, że niespokojni 
ludzie świeccy nie dają chwili wytchnienia 
rządowi, ale oto nawet poza murami ducho­
wnych seminaryów, strzelonych wiernie przez 
czarne hufce Pobiedonoscewa, budzi się ruch 
wolnościowy. W te miejsca, gdzie wychowuje 
się dla ambony stróżów i obrońców caryzmu 
na ziemi i niebie, rzucono zarzewie myśli 
rewolucyjnej. Charakterystycznym dokumen­
tem jest t a j n e  p i s m o ,  które także dostało 
się w ręce tych, dla których wcale nie było 
przeznaczone. Brzmi ono następująco:

„(Galkiem tajnie). Do uszu zwierzchności 
seminaryum doszła smutna wiadomość, że w  
rozmaitych seminaryach zdarzają się masowe 
zaburzenia, skierowane przeciw istniejącemu, 
prawnie ustanowionemu porządkowi i że w  
tym celu wychowańcy duchownych semina­
ryów zawarli z sobą ścisłe stosunki. Chociaż 
żywię nadzieję, że roztropność wychowaóców  
naszego seminaryum powstrzyma ich od tego 
kroku, przedsiębiorąc jednak z mej stron} i 
konieczne środki, uznaję za niezbędne poie- !

cić najgoręcej rodzicom naszych wychowań- 
ców, aby zawczasu w swoim własnym inte­
resie wpływali na swe dzieci i przejęli ich 
poczuciem poszanowania porządku i obowiąz­
ku poddaństwa wobec przełożonych, ponie­
waż zgodnie z instrukcyami wysokiej zwierz­
chności, każdy ruch wśród uczniów spowo­
duje wydalenie ich z seminaryum.

Podpis: Rektor nowgrodzkiego semina­
ryum duchownego, archi mandryta D m it r i j “ .

Ruch w duchownych seminaryach rozpo­
czął się w jesieni ubiegłego roku w T a ra­
fa o w i e. Przyczyną było starcie z szpiegiem, 
umieszczonym w seminaryum tambowskiem, 
którego nocą przyłapano na szpiegowaniu, 
zamknięto w izbie i zbito zgriiłemi jabłkami. 
Chociaż nikogo z bijących nie rozpoznano, 
mimo to wydalono z zakładu pewnego sem i­
narzystę. Pozostali postanowili urządzić o b- 
s t r u k c y ę ;  wygwizdano nauczycieli sernina- 
ryalnych i wybito okna. Administracya za­
kładu zatelefonowała o tym wypadku do 
„świętego41 synodu, który rozkazał semina­
ryum zamknąć i obsadzić policyą. Za przy­
kładem seminarzystów tainbowskich poszło 
wiele innych duchownych zakładów nauczy­
cielskich. Sekretarz synodu S a m o i ł o w  
wdrożył w tej sprawie śledztwo.

Przyczynę zaburzeń wyłuszczyli wychowan­
kowie seminaryum w  następujący sposób w 
jednej z proklamacyj: „ U b ó s t w o  z m u s z a  
n a s  w s t ę p o w a ć  d o  s e m i n a r y ó w  d u ­
c h o w n y c h ,  z a m i a s t  d o  i n n y c h  z a ­
k ł a d ó w  n a u k o w y c h .  Rząd chce to obe­
cnie wykorzystać. Chce także z nas ukuć po­
wolne narzędzie do swych nikczemnych ce­
lów Jesteśmy jak żołdacy w  koszarach m o­
ralnie deprawowani, oszukiwani i wychowy­
wani w ślepem posłuszeństwie. W  żołdactwie 
ma rząd fizyczną siłę do fizycznego ujarzmia­
nia ludu. A nasze zadanie jest jeszcze hanie­
bniejsze. Oto musimy mu pomagać do utrzy­
mywania ludu w ciemnocie i wychowywać 
ten lud w psiej uległości. Mamy wysławiać  
rząd, a potępiać wrogów rządu, takich, jak 
np. Lew T o ł s t o j .  Przeznaczeniem naszem  
ma być walka z wolnem badaniem nauko- 
wem i krytyką. Mamy pracować u boku żan­
darmów i szpiegów. Mamy fałszować naukę 
ewangelii. Dłużej jednak cierpieć tego już 
nie możemy".

Przegląd społeczny.
Zakończenie strejku kamieniarzy w e Lwo­

wie po 9-tygodn iow em  trw an iu  nastąp iło  w e 
w to rek  d ro g ą  ug o d y  zaw arte j n a  kon feren cy i 
p racodaw ców  i robo tn ików  w Izb ie  ręk o d z ie l­
niczej. R obotn icy  uzy sk a li znaczne u s tęp s tw a . 
N ajg łów nie jszy  p u n k t sp o rn y , tj. zn iesien ie  p ra ­
cy  ak o rdow ej, zała tw iono w  ten  sposób , że m aj­
strow ie  zgodzili się  zagw aran tow ać n a  p o d s ta ­
w ie cenn ika  robo tn ikow i p iln ie  p racu jącem u p ła ­
cę d z ienną  odpow iednio  do je g o  zdolności. P o ­
niew aż w dalszym  ciągu  toczą  się  o b rad y  nad  
szczegółow em  w ypracow aniem  cenn ika , p rze to  
u goda  pow yższa  uw ażaną je s t  ja k o  p row izo ry ­
czna. Mimo to ju ż  w śro d ę  ro bo tn icy  s tan ę li do 
p racy . Z araz  p rzy stąp io n o  do o b rad  n a d  szcze­
gółam i ugody . P rzy ję to  obopólnie czas p racy  
9 i pó ł godzin  dzienn ie , p łacę  d z ienną  od 4  do 
6 K , w ypow iedzenie  14-dn iow e, w yp ła tę  re g u ­
la rn ą  n a  podstaw ie  obliczen ia  tygodn iow ego  na  
książeczkach  w arsz ta tow ych  i postanow iono w y­
pracow ać regu lam in  p racy .

P raco d aw cy  n a  podstaw ie  tej ug o d y  p rzy ję li 
do ro b o ty  tych  robo tn ików , k tó rz y  by li u  n ich 
zajęci w  czasie w ybuchu stre jk u . Co do innych  
toczą się  p e rtra k ta c y e .

N a  w aru n k i ugody  zgodzili się  w szyscy  ro ­
bo tn icy  k am ien ia rscy  z w y jątk iem  k ilk u n astu , 
k tó rz y  uzyska li już lep sze  w arunk i.

W sp ó ln a  kom isy a  p racu je  n ad  u łożeniem  szcze­
gółow ego cenn ika .

R obotn icy  p racu jący  z w ie lką  ofiarnością  u- 
trzy m u ją  tych  sw oich tow arzyszów , k tó rz y  j e ­
szcze są  bez zajęcia.

Majstrowie budowlani we Lwowie n ie  do ­
trzy m u ją  w a ru n k u  u g o d y  stre jkow ej co do za­
łożen ia  b iu ra  p o śred n ic tw a  p racy . N a  dw orcu 
ko lejow ym  p racu je  53  W łochów , a  budow niczy  
Ł yżk iew icz  sp row adził w ub ieg łym  tygo d n iu  
k ilkudz ies ięc iu  M azurów ; sku tk iem  tego  około 
1 5 0  1 y/ow akich ro bo tn ików  budow lanych  pozo­
sta je  bez  za jęcia . W yw ołu je  to  pom iędzy  lw ow ­
skim i ro b o tn ik am i budow lanym i w ielk ie  ro zg o ­
ry czen ie  ta k , że z a c h o d z i  o b a w a  p o n o ­
w n e g o  s t r e j k n ,  je ż e li p rzed s ięb io rcy  n ie  
sk łon ią  się  do d o trzym an ia  w arunków  ugody . 
W  tąj sp raw ie  udał<t się  w czw artek  d e p  u- 
t  a  c y  a robo tn ików  budow lanych  z tow . Ż e- 
l a s z k i e  w i c z  e m  n a  czele do p re z y d e n ta  
m iasta  d ra  M a ł a c h o w s k i e g o  z p ro śbą , 
ażeby  w p łyną ł n a  p rzedsięb io rców  celem  sk ło ­
n ien ia  ich do d o trzym an ia  ugody  stre jkow ej. 
D r. M a ł a c h o w s k i  ob u rzy ł się w  p ierw szej 
chw ili, zarzucając  robo tn ikom , że sw aw olnie w y­
w ołują s tre jk i, a le po odpow iedzi tow . Ż e 1 a- 
s z k i e w i c z a ,  k tó ry  m u sy tu acy ę  w yjaśn ił, 
po lec ił p re z y d e n t zastęp cy  k ie ro w n ik a  d e p a r ta ­
m en tu  p rzem ysłow ego , kom isarzow i m ag is tra tu  
M ajew skiem u zaw ezw ać n a  p ią tek  prze łożonego  
sto w arzy szen ia  m ajstrów  budow lanych  i sk łon ić  
ich do za łożen ia  b iu ra  p o śred n ic tw a  p racy  
w spóln ie  z ro b o tn ik am i budow lanym i.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  18 lipca. 1839. P o ­

wstanie chartystów w Birmingham. — 1870. Ogło­
szenie dogmatu „nieomylności" papieża' — 1895 Zwy­
cięstwo strejkujących piekarzy w Salzburgu. — 1901. 
Antyklerykalne zaburzenia w Hiszpanii.

O peretka  lw o w sk a  w  tea trze  m iejsk im  
w  K rak ow ie.

Piątek 18 lipca: Po raz pierwszy „Jabuka" czyli 
„Święto jabłek", operetka w 3 aktach Jan a  Straussa.

Sobota 19 lipca: Po raz drugi „Wesoła dwójka", 
operetka w 4 aktach K. Ziehrera.

Niedziela 20 lipca: „San-Toy“ czyli „Grwardya ce­
sarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

„Nowa Reforma" uw aża stanow isko socyal­
nych  dem okratów  k rakow sk ich  wobec kom itetu  
g runw aldzk iego  za  „b łąd  po lityczny" . O rgan  de­
m okratów  p is z e :

„B łędem  politycznym  ze stro n y  p a rty i socyalno- 
dem okratycznej było, że w uroczystości nie w zięła  
udzia łu  i  odw iodła od niej w ielk ie  m asy robo tn i­
ków. To, że kom ite t n ie  aprobow ał żąd ań  te j p a r ­
ty i. n ie  je s t  żadnym  argum entem . W e  Lwow ie 
tak że  socyaliści nie byli n a  uroczystości do głosu 
dopuszczeni, a  p rzecież  od uczestn ic tw a  w ob­
chodzie się n ie  uchylili. T u ta j u roczystość u rz ą ­
dza ł naród, u rząd za ła  „ziem ia k rakow ska" —  a 
n ie  p a r ty e  po lityczne  i  n ie  s tan y  poszczególne. 
N aw et gdyby  uchw ała  kom itetu  n ie  dogadzała  
p a rty i socyalistycznej, na leżało  pośw ięcić w tym  
w ypadku in te res  p a rty i in teresow i ogółu".

Otóż ca łe  to rozum ow anie je s t  b łędem  log i­
cznym . N ie m ożna porów nyw ać zachow ania się 
lw ow skiego kom itetu , gdzie  w p rzygotow aniach  
do uroczystości ta k  dalece nie czyniono różn icy  
pom iędzy robotn ikam i a w arstw ą  m ieszczańską, 
iż  tów . H udeca w ybrano  np. w iceprezesem  k o ­
m ite tu  —  z zachow aniem  .się tak iegoż  kom itetu  
w K ra k o w ie : tu  do robotników  zw rócono się z  
n ie ta jo n ą  n iechęcią  i li ty lko  d la  dogodzenia p ró ­
żności o rgan iza to rsk ie j —  m ianow icie w  celu  za­
silen ia  kadrów  pochodu naszym i szeregam i. A cz ­
kolw iek „R efo rm a” tw ierdz i pa te tyczn ie , iż  u ro ­
czystość tę  u rząd za ł naród , w zględnie  ziem ia 
krakow ska, my sprostow ać m usim y, iż u rządzało  
ją  w  K rakow ie szczupłe  grono —  n a  w łasną  
rękę , rząd ząc  się swojem w idzim isię, nie s ta ra ­
ją c  się o ja k iś  k o n tak t z opin ią publiczną, k tó ra  
z re sz tą  o ile  to się ty czy  t. zw . in te ligency i 
m iejskiej, by ła , ja k  zw ykle, kom pletnie... g łucho­
niem ą. P rzed staw ic ie le  nasi m o g l i  p o ś w i ę ­
c i ć  w ł a s n e ,  z u p e ł n i e  u p r a w n i o n e  n i e ­
c h ę c i  i zgodzić się n a  zasiadan ie  w kom itecie 
obok ta k ic h  ludzi, ja k  K osobudzcy i W ein g ru n i, 
a le n ie  m ogli pozw olić n a  to , aby  ta k ie  i  t. p. 
jednostk i, tra k tu ją c e  ca ły  obchód, jak o  rodzaj 
w łasnego p rzedsięb iorstw a, dysponow ały ten d en ­
cyjn ie i sam owolnie w  kw esty! g ran ic , w  ja k ic h  
może się u jaw nić u dz ia ł robotników  —  bez z e ­
p sucia  im  m ark i w sfe rach  policyjno-stańczykow - 
s k ic h ; n ie  mogli pozw olić tak że , aby tysiącom  
robotników  ta  g a rs tk a  ludzi o śm ielała  się oka­
zyw ać choćby cień  lekcew ażenia. „R efo rm a", j a ­
ko w yobrazic ie lka  pew nej sfery  m ieszczańskiej, 
czy  obozu, zam iast obecnych u ty sk iw ań  n a  nas, 
pow inna b y ła  racze j w  im ieniu  tych , k tó rych  
organem  się m ieni, ostro zm onitow ać w czasie 
w łaściw ym  spółkę kom itetow ą za  je j n ie tak tow ne 
i po litow ania godne zachow anie się.

Co naprawdę grozi bibliotece jagiellońskiej?
„O zasu ro zp isu je  się  w  k ilk u  a rty k u łach  n ad  
n iebezp ieczeństw em , k tó re  g ro z i gm achow i b i­
b lio tek i jag ie llo ń sk ie j w  raz ie  p ożaru . U w agi są  
słu szne  i g d y b y  K oło p o lsk ie  by ło  stronn ic tw em  
pow ażnem , u zy sk a ło b y  od  rząd u  śro d k i n a  od ­
now ienie  gm achu. Z w racam y je d n a k  uw agę, że 
są  i n n e  je szcze  n iebezp ieczeństw a, g rożące  b i­
b lio tece. Z ak rad ł się  m ianow icie zw yczaj, że 
n i e k t ó r z y  p r o f e s o r o w i e  u n i w e r s y ­
t e t  u  z a b  i e r a j  ą  d o  s w o i c h  p r y w a t n y c h  
m i e s z k  a ń  t  y  s i ą c  e d z i e ł  n a u k o w y c h  
i b e l e t r y s t y c z n y c h  i t r z y m a j ą  j e  
l a t a  c a ł e  u  s i e b i e .  M oglibyśm y w ym ienić 
p ro feso rów , k tó rz y  z dz ie ł b ib lio tecznych  u tw o­
rzy li sobie p ięk n e  zb io ry  p ry w atn e  i n ie  m yślą  
w cale o oddan iu  w ypożyczonych  k siążek . P r a ­
w ie w szy stk ie  św ieżo zakup ione  k siążk i, czasa­
m i n ie  zaciągn ię te  naw et je szcze , w ęd ru ją  do 
m ieszkań  p ro feso rów , sk ąd  dop iero  po k ilku  
la tach  w racają  do b ib lio tek i. P ra k ty k i te  roz- 
w ielm oźniły  się do tego  s topn ia , iż d la  ludzi 
p racu jących  naukow o, j e s t  b ib lio tek a  jag ie llo ń ­
sk a  w p ro st n ie  do użycia .

Czy n iem a żadnej w ładzy, k tó ra b y  po łoży ła  
k re s  tej skandalicznej g o sp o d arce?

Co s ię  dzieje w  zakładach dla obłąkanych?  
O sta tn ie  w y padk i w oddziale  d la  ob łąkanych  
szp ita la  Ł a z a rz a  w K rak o w ie  w zbu rzy ły  do w y­
sokiego  stopn ia  op in ię  publiczną. O kazało  się , 
że zak łady , p rzeznaczone do leczen ia  chorych , 
są  d la  n ich  n ie raz  p rzy b y tk iem  n a js tra sz n ie j­
szych  to r tu r . U w ażam y w obec tego  za obow ią­
zek  n iezaw isłego  d z ien n ik a rs tw a  podać  do w ia­
dom ości ogółu lis t n ie jak iego  W ład y sław a  K re t-  
kow sk iego , znajdu jącego  się  od 9 la t w  p ry ­
w atnym  zak ładz ie  leczniczym  d ra  Ż u ław skiego  
w K rak o w ie . L is t  ten , k tó ry  og łosił je d e n  z 
dw u tygodn ików  k rak o w sk ich , b rzm i dosłow nie: 

„S zanow ny  P a n ie !  M am zaszczy t don ieść , że 
od  9 la t, j a k  tu  siedzę, by łem  i je s te m  zdrów  
i  lepszego  zd row ia  n ig d y  sobie  n ie  życzyłem  
i n ie  życzę. T y lk o  fam ilijka m oja koch an a  w raz  
z d r. Ż u ław sk im  i spó łką  uw ażają , że z m a­
ją tk iem , ja k i  odziedziczy łem  po rodzicach , b y ło ­
b y  m i za ciężko i s ta ra ją  się  m i u lżyć. K om i- 
sye  le k a rsk ie , k tó re  tu  m ię og lądały , nie m i 
stanow czego  n ie  oznajm iły . F am ilia  m oja ca ła



złożona je s t  z poddanych  ro sy jsk ich , j a  ty lko  
Jestem  au stry ack im  —  p rzyna leżnym  do m iasta  
P rzem y śla  i d la tego  oczeku ję n a  w ym iar sp ra ­
w iedliw ości od w ładzy  au stry ack ie j. P o d n o szę  
to  je szcze , że n ig d y  p rzez  cale  9 la t n ie  by- 
Jem leczony  i siedzę  tu  ja k b y  w najcięższem  
w ięzien iu ; od k ilk u  la t  n ie  rozm aw iam  naw et 
z d r. Ż uław skim , an i z je g o  zastępcą , zięciem  
Jankow sk im , ty lko  w olno m i rozm aw iać ze s łu ­
gam i, indyw iduam i najlichszej k a teg o ry i, w y tre - 
Sowanemi p rzez  Ż uław skiego  do szp iegow ania 
Pacyentów . O sób m i życzliw ych, k tó re b y  p ra ­
gn ę ły  m nie z p rzy jaźn i odw iedzić , spó łka  Ż u­
ław sk i i Ja n k o w sk i do m nie n ie  dopuszcza, a 
Dawet w szystk ie  lis ty  od p rzy jac ió ł m oich k o n ­
tro lu je  i  konfisku je . M uszę to w nioskow ać z te ­
go fak tu , że od k ilku  la t naw et od szanow nego 
p an a  żadnego  lis tu  n ie  odebrałem .

G dy  razu  pew nego zażądałem  od Ż u ław sk ie ­
go, abym  m ógł do p ana  n ap isać  i o odw iedzenie 
m nie p ro s ić , zby ł m ię w ykrę tem , podając , że to 
zby teczne , gdyż j a  z w iny  pańsk ie j u  n iego  się 
znajdu ję . B oi się on zapew ne, aby  m i n ik t n ie  
dopom ógł i aby  n ie  s tra c ił cz te ry  ty s iące  g u l­
denów , k tó re  za m nie z m ego m ają tku  roczn ie  
p o b ie ra . Z daje  się , że  p rzezn aczy ł m nie w  p o ­
sag u  sw em u zięeiow i Jankow sk iem u . Z a k ilk a  
ra z y  com się n a  w olności u p ił , w ym ierzono  mi 
k a ry  sądow e, a  te raźn ie jsze  w ięzien ie  9 -letn ie, 
k tó re  zdaje  się będzie  dożyw otniem , je s t  ty lko  
k a rą  n a  k re d y t, bo do żadnej w iny  się n ie  p o ­
czuw am , kończę w yrazam i należnego  szacunku  
i polecam  się pam ięci szanow nego pan a , w  m a­
j u  1 9 0 2 . W ładysław  K re tlco w ski* .

D alecy  je s te śm y  od tego , ab y  n a  podstaw ie  
pow yższego  lis tu  i zapew nień  w nim  zaw artych  
w ysnuw ać jak iek o lw iek  w niosk i co do stanu  
zdrow ia p iszącego ; je s t  to  rzeczą  fachow ych le ­
k a rz y . P on iew aż je d n a k  po o s ta tn ich  w ypadkach  
n ie  m ożna m ieć zaufania do d ra  Ż uław skiego , 
na leża łoby  zaw ezw ać kom isyę  lek a rsk ą , aby  zba­
d a ła  s tan  zdrow ia K re tk o w sk ieg o , tem  bardzie j, 
że  zdan ia  lek a rzy , k tó rz y  oglądali K re tk o w sk ie ­
g o , są , j a k  słychać, odm ienne od zap a try w ań  
d ra  Ż uław skiego .

S k rz y n k a  p o c z to w a  z n a ro żn ik a  ulic Zw ie­
rzyn ieck ie j i N ad  R udaw ą zo sta ła  u su n ię tą , w sk u ­
te k  czego m ieszkańcy  Z w ierzyńca  i D ębn ik  zm u­
szen i są  obecnie n ak ład ać  sp o ry  kaw ał d rog i, 
ab y  w rzucić  l is t  do sk rzy n k i, k tó rą  um ieszczono 
n a  sam ym  końcu  u l. Z w ierzynieck iej.

Płatniczy przeciw napiwkom. W środę 16
b. m. odby ło  się w T ry eśc ie  zgrom adzenie p ła ­
tn iczych , na  k tó rem  obradow ano nad  sp raw ą 
usunięcia  nap iw ków , a p rzypuszczenia  p ła tn iczych  
do u dz ia łu  w zyskach  w łaścicieli k aw iarń . U tw o­
rzono kom ite t z sześciu członków , k tó ry  do 20
1). m. ma w  ty m  k ie ru n k u  przeprow adzić  ro k o ­
w ania z p ryn cy p a łam i. G dyby zaś rokow ania 
sp e łz ły  na niczem , w ybuchnie s t r e j k  p ł a ­
t n i c z y c h .

Grimm na Syberyi. Z M oskw y d o n o sz ą , że 
pu łk o w n ik  G r i m m  w e w to rek  15 bm. pod  s il­
n ą  e sk o r tą  zo sta ł p rzew ieziony  n a  S y b ery ę , gdzie  
m a odcierp ieć  k a rę  d w unastu  la t ro b ó t p rzy m u ­
sow ych. G rim m a p rzy k u to  do łańcucha w raz  z 
pew nym  pospo litym  zbrodn iarzem .

Powodzenie wynalazku Marconiego. J a k  do­
noszą z L ondynu, M arconi p rzed s ięb ra ł n iedaw no 
now e próby  z te leg rafem  bez d ru tu . D n ia  7 bm. 
u dz ie lił M arconi in s trukcy j te leg raficznej stacy i 
P o łdhu  W C ornw allis, aby  ustaw iczn ie  p rzesy łano  
m u depesze i sygnały , poczem  w siad ł n a  w łoski 
o k rę t w ojenny „K aro l A lb e r t“. W  ub ieg ły  w to­
re k  o trzym ała  s tacy a  depeszę od M arco n ieg o : 
D epesze dosięgły mię aż w Cap Skagen  w D a­
nii, sygna ły  w K ronsztadzie . S tw ierd za ją  to  ofi­
cerow ie okrętu . N owy r e c e p t o r  m agnetyczny  
p rzew yższa  czułością w szystk ie dotychczasow e.

Znowu trzęsienie ziemi w  Salonikach. A gen- 
eya  N ationale  donosi z Salon ik , że w e w to rek  
w ieczór now e trz ę s ie n ie  ziem i naw iedziło  S alo ­
n ik i. K ilkanaśc ie  budynków , m iędzy  innym i gm a­
chy  rządow e, za ry sow ały  się. M ieszkańcy są 
sku tk iem  tego  ogrom nie zan iepokojen i, w iele o- 
sób  w yjeżdża z m iasta.

178-ma konfiskata. W czorajszy  num er „ N a ­
p rzo d u "  zo s ta ł skonfiskow any za dw a u stępy  
ze sp raw ozdania  z socyalistycznej dem onstraeyi 
g ru n w ald zk ie j w K rakow ie , m ianow icie za jeden  
u s tę p  z m ow y tow . d ra  M arka i za m ow ę R u ­
sina  tow . K ałym ońa. B erlin -W iedeń-L w ów -K ra- 
ków ...

S ta n  wieży Maryackiej. Sekcya ekonom iczna 
krakow sk ie j ra d y  m iejskiej odbyła w  środę w ie ­
czorem  posiedzenie pod przew odnictw em  posła 
R o tte ra  i  m iędzy innem i pow zięła pod w rażeniem  
zaw alen ia  się w ieży św. M arka w W enecy i n a ­
s tęp u jącą  u ch w ałę :

Sekcya ekonom iczna w zyw a m ag is tra t do z b a ­
d a n i a  s t a n u  w i e ż y  M a r y a c k i e j  w y ż ­
s z e j  w  ja k  najk ró tszym  czasie i poleca, aby 
przedłożono je j  odpow iednie w nioski ze  w zględu 
n a  b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e .

S ta ty s ty k a  se jm o w a . T eg o ro czn a  w iosenna 
s e s y a  sejm u ga licy jsk iego  ro zpoczę ła  się  dn ia  
21 czerw ca o godz. 1 1 r ano a  ukończy ła  się 
w  dn iu  12 lipca  o godz. 7 3/ 4 w ieczorem . P o ­
siedzeń  sejm ow ych odbyło  się w  tym  czasie 18, 
w  tem  4 w ieczornych , n a  co pośw ięcono  83  
godzin  2 0  m inut. D y e t pose lsk ich  w ypłacono 
■32.720 K , p rzy n a ję ta  na  czas trw an ia  sejm u 

's łu ż b a  kosz tow ała  8 4 0  K , ren u m eracy a  d la  u- 
rzędn ików  za ję ty ch  w k an ce la ry i 2 .4 0 0  K .

In te rp e lacy j w niesiono 7 0 , w niosków  sam o- 
ls tn y ch  złożono n a  w ysokim  sto le  m arsza łk a  75 , 
w  tem  13 nag łych .

W sesyi przemawiali po razu: Brunicki, Be­
dnarski, Buynowski, Baworowski, Cieński, Dąb- 
ski, Fruchtmann, Garapich, Gnoiński, W. Gli 
dziuk, Kraiński, Kolischer, Lubomirski, Męciń- 
ski, Michalski, Mycielski, Pelczar, Płocki, Ry­
dygier, Rozwadowski, Schaetzel, Skrzyński Z., 
Szwed, Szponder, Staruch, Urbański i Zaleski. 
Po d w a  r a z y :  Bobrzyński, Bojko, Gniewosz, 
Gnoiński J., Krzysztofowicz, Korol, Jabłoński, 
Łazarski, Milewski, Mars, Maiss, Mazikiewicz, 
Onyszkiewicz, Paszkowski, Trzecieski. Po t r z y  
r a z y :  Barwiński, Jędrzejowie/. St., Małachow­
ski, Merunowicz, Rayski, Rutowski, Skołyszew- 
ski, Tomaszewski, Wilczkiewicz i Żardecki. Po 
c z t e r y  r a z y :  Bohaczewski, Kramarczyk, Ma- 
ryewski i Mogilnicki. Więcej mów w ygłosili: 
Abrahamowicz 6, Badeni St. 5, Cielecki 6, Dzie- 
ślewski 5, Huryk 8, Kozłowski 5, Piiat 5, 
Rotter 6, Stojałowski 22, Stadnicki 7, Szajer 6, 
Stapiński 84.

Dostawy kolejowe. W celu prędkiego dostar­
czenia robót krajowym fabrykom maszyn ze­
zwoliło ministerstwo kolejowe poszczególnym 
dyrekeyom kolejowym poczynić już teraz za­
mówienia przewidziane kredytem inwestycyjnym 
na rok 1 9 0 3 .

Prośba Mikołaja Kopernika. Z Warszawy 
donosi nam nasz korespondent: Do biura po­
licmajstra warszawskiego wpłynęła niedawno 
według wszelkich przepisów formalnie zredago­
wane podanie stałego mieszkańca miasta War­
szawy, Mikołaja K o p e r n i k a ,  następującej 
treści: „Ponieważ od tylu lat przebywam w
Warszawie, przeto licząc na łaskawe względy 
łaskawego pana, mam zaszczyt prosić albo o 
przeniesienie mnie z przed gmachu cerkwi, albo 
o zniesienie cerkwi, bo w tem towarzystwie 
wielce mi nieprzyjemnie. M ik o ła j K o p e r n ik u.

Cały kawał jest tem komiczniejszy, że pod 
powyższą prośbą zamieścił komisarz cyrkułowy 
notatkę: „Za zgodność osoby ręczę. K isieloiva. 
(Podpis autentyczny). Podanie to podsunął ko­
misarzowi do podpisu jakiś żartowniś, któremu 
też sztuczka w zupełności się udała. Żandar- 
merya połapała się po niewczasie, że została 
sromotnie „wzięta na kawał“ i czyni daremne 
wysiłki, chcąc ująć dowcipnisia.

Zakaz „Przeglądu wszechpolskiego11 w Niem­
czech. „Reichsanzeiger“ ogłasza zakaz rozpo­
wszechniania w Niemczech wychodzącego w Kra­
kowie „Przeglądu wszechpolskiego14 na przeciąg 
dwóch lat.

Wystawa św iętości. W Akwizgranie, gdzie 
niedawno cesarz Wilhelm w płomiennej mowie 
wielbił rzymskiego papieża, otwarto szczególne­
go rodzaju wystawę, na której „wierni1* oglą­
dać mogą: 1) Suknię Najświętszej Panny Maryi,
2) pieluszki Jezusa, 8) chustę, którą owinięte 
były biodra Chrystusa na Krzyżu i 4) przeście­
radło, w które owinięto ciało Jana Chrzciciela 
po ścięciu mu głowy.

Chorzy, którzy mają polecenia na piśmie od 
swych proboszczów, bywają d o t y k a n i  „świę- 
tościami“, inni zaś muszą poprzestać na doty­
kaniu się przedmiotów, które otarto o „świę­
tości".

We wnętrzu akwizgrańskiej katedry można 
nadto podziwiać inne jeszcze świętości, jak np. 
pasek Maryi, skórzany pasek Jezusa, kawałek 
sznurka, którym Chrystus przywiązany był do 
krzyża; kawałek gąbki, za pomocą której go 
napojono; drzazgi ■ krzyża, na którym wisiał; 
koniuszek gwoździa, którym go przybito do 
krzyża; kawałek chustki, którą okryto twarz 
Jezusa w grobie i wiele innych t. p. „świę­
tości14.

Arcybiskup ołomunieoki Kohn wysłał do pe­
wnego sędziwego proboszcza pismo następującej 
treści: „Ponieważ Twoi parafianie są z Ciebie 
niezadowoleni, zatem zrezygnuj z swego stano­
wiska i idź na peusyę“.

Proboszcz zebrał z pism mnóstwo ustępów, 
zawierających ostre ataki na Kolma, i przesłał 
je arcybiskupowi z uwagą: „Ponieważ Twoja
trzoda jest niezadowoloną z Ciebie, przeto i Ty 
zrezygnuj z swego stanowiska14.

Wiadomość o tej historyjce przesłał pewien 
ksiądz do pisma czeskiego „Pozor44, który ją 
zamieścił, podpisując odnośną notatkę pseudo­
nimem „Rectus41. W jednym z ostatnich nume­
rów „Pozora44 czytamy, że ks. K o h n  wydał 
swym podwładnym rozkaz, aby za wszelką ce­
nę dowiedzieli się, kto się ukrywa pod pseu­
donimem „Rectus44. Adwokat dr. K a l l u s ,  któ­
rego arcybiskup wynajął do prowadzenia swych 
rozlicznych procesów, udał się na polecenie ar­
cybiskupa do sądu obwodowego w Ołomuńcu, 
domagając się przeprowadzenia surowej rewizyi 
w redakcyi „Pozora44, mieszkaniu redaktora i 
w drukarni. Nie ulega wątpliwości, że rewizye 
te będą bezowocne.

N a  l i s t ę  o b r o ń c ó w  w sprawach karnych w 
Krakowie został wpisany dr Adolf Nichthauser.

G a f o t r y e S s ik i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.

Z sali sądowej.
Pierwszy Maja a umowa robocza. Najwyż­

szy trybunał państwowy orzekł dnia 16 bm. 
w  procesie kilku robotników przeciwko A l­
pejskiemu Towarzystwu górniczemu (Alpine 
Mon tan Gesellschaft), że niestawienie się do 
pracy w  dniu 1 Maja jest dostatecznym po­

wodem do wydalenia pracowników z obo­
wiązków, ponieważ święcenie 1 Maja jest 
demonstracyą przeciw pracodawcom.

Telegraf i telefoi).
Zjazd Towarzystwa pedagogicznego.

Lwów, 17 lipca. N a w czorajszem  popołudnio- 
wem posiedzeniu T ow arzystw a pedagogicznego 
p rzed łoży ł p. K ropińsk i spraw ozdanie  z czynno­
ści za rząd u  głów nego za  ro k  1 9 0 1 , w  którem  
m iędzy innem i zaznaczono, że T ow arzystw o przez  
sw ych delegatów  bra ło  u d z ia ł w  p racach  kom i­
syi w iecu nanczycie li w  k ie ru n k u  polepszenia 
p łac i zm iany stosunku  służbow ego, oraz s ta ra ło  
się o rozbudzenie życia  i ruchu  w  oddziałach  
T ow arzystw a, pod hasłem  w spólnej p racy  d la  
podniesienia ośw iaty  narodow ej i szko ln ictw a lu ­
dowego w k ra ju . W  tym  celu  założyło T ow a­
rzystw o k ilk a  kó łek  pedagogicznych. T ow arzy ­
stwo zakupiło  n a  w łasność rea lność  p rzy  u licy  
Z im orow icza za  cenę 7 0 .6 2 3  K  15  L  W  m yśl 
umowy, zaw arte j z k rakow skiem  Tow. w zaje­
m nych ubezpieczeń, pośredniczy  za rząd  głów ny 
od k ilku  la t  w spraw ie  ubezpieczeń życiow ych 
sw ych członków  i ich  rodzin . T ow arzystw o w y­
dało w łasnym  kosztem  od lipca  z. r. 10 dzieł 
rozm aitej treśc i. U rządziło  kolonię w akacy jną  d la  
chłopców  w H ucie korostow skiej, do k tó re j w  r. 
z. p rzy jęto  90 , a  w  roku  b ieżącym  50 . F undusz  
zeb ran y  n a  budowę w łasnego domu d la  te j k o ­
lonii w ynosi obecnie 2 3 0 0  K.

Spraw ozdanie to uchw aliło  zgrom adzenie  p rz e ­
kazać  kom isyi, złożonej z delegatów  oddziałów , 
d la  zb ad an ia  i zdan ia  sp raw y  n a  dzisiejszem  po­
siedzeniu .

D alej uchw alono zarządow i absolutoryum  z r a ­
chunków  i p rzy ję to  budże t n a  ro k  p rzyszły . P o ­
w zięto rów nież szereg  rezolucyj, k tó re  da ją  dy ­
rek tyw y  d la  w ew nętrznej gospodark i T o w arzy ­
stw a.

Z ko le i d r . F a l k i e w i c z  w yg łosił w yk ład  
w  sp raw ie  rozbudzen ia  w k ra ju  p racy  n ad  p sy ­
chologią dzieci.

P o  d łuższej d y sk u sy i uchw alono rezo lucye 
w niesione p rzez  re fe ren ta , a  po leca jące za rzą ­
dow i głów nem u, ab y  zap ro s ił k ó łk a  do b adan ia  
psycholog ii n ad  dziećm i w śród  nauczycie lstw a 
ludow ego i członków  T o w arzy stw a , tudzież  aby  
zobow iązał red ak cy ę  „ P ra k ty k i szk o ln e j44 do 
pom ieszczan ia  p ra c  n a  ten  tem at i w yników  
dzia łan ia  T o w arzy stw a  n a  tem  polu , o raz  aby  
p rzed s taw ił rad z ie  szkolnej k rajow ej p o trzebę  
u zupełn ien ia  pod ręczn ików  psycho log ii d la  se- 
m inaryów  nauczycie lsk ich  d oda tk iem  o p s y ­
chologii dzieci.

N ad to  uchw alono dodatkow ą rezo lucyę, aby  
u p rosić  ra d ę  szko lną  k ra jow ą, by  zachęciła  do 
b ad ań  psycho log ii w  ochronkach , og rodach  fre - 
b low skich, szkołach  ludow ych, o raz  po lec iła  n a u ­
czycielom  sem inaryów  nauczycie lsk ich  w y k ład a ­
jący m  pedagog ię , b y  k an d y d ac i p rzeprow adzali 
bad an ia  psychologiczne po d  ich k ierow nictw em .

P rz y  końcu  p osiedzen ia  odczy ta ł p . Jaw o rsk i 
te leg ram  od posła  T om aszew sk iego  z po d z ięk o ­
w aniem  za  p rz e s ła n ą  rano  depeszę.

N as tęp n e  posiedzen ie  dziś o godz. 9 ran o .
Lwów, 17 lipca. N a  dzisiejszem  posiedzen iu  

zjazdu to w arzy stw a  pedagog icznego  p. N  a  b e 1- 
s k  i re fe row ał zm ianę s ta tu tu  tow arzystw a . N ad  
sp raw ą tą  rozw inęła  się o b szern a  d y sk u sy a , p o d ­
czas k tó re j p o se ł S t a p i ń s k i  p rzem ów ił ja k o  
gość, g ra tu lu jąc  nauczycielstw u  sukcesu  n a  o s ta ­
tniej sesy i sejm ow ej w sp raw ie  po p raw y  by tu . 
Sądzi, że j e s t  to  ty lko  w stęp  do dalszej p o p ra ­
w y. P o  raz  p ie rw szy  p rzyznano  w sejm ie, że 
p łaca  nauczycieli ga licy jsk ich  je s t  o połow ę n iż ­
sza, an iże li w  Czechach. S tronn ic tw o  ludow e b ę ­
dz ie  k o n sek w en tn ie  dalej pop ie ra ło  żąd an ia  n a u ­
czycielstw a, w k tó rem  p rag n ie  w idzieć św iatłych  
doradców  łudu . S pełn ien ie  sw ych żądań  osiągnąć 
m ogą nauczyciele  p rzez  organ izacyę .

W  dalszym  ciągu  d y sk u sy i n ad  zm ianą s ta ­
tu tu  p rzy ję to  go w m yśl p ropozycy i w ydziału  
tow arzystw a  z osobnem i popraw kam i.

P o  p rzy jęc iu  sp raw ozdan ia  za rządu  głów nego 
za ro k  zesz ły , w ybrano  p rezesem  tow arzystw a  
d ra  M ałachow skiego, zastępcam i p re z e sa  Soles- 
k iego  i Szafrana. N ad to  w ybrano  kom isyę  k o n ­
tro lu jącą.

Ssjmy krajowe.
Wiedeń, 17 lipca. Sejm dblno-austryacki 

przystąpił wczoraj do dyskusyi nad wnioska­
mi komisyi w sprawie przyłączenia 12 gmin, 
na lewym brzegu Dunaju położonych, do 
Wiednia. Po referencie przemawiał nam ie­
stnik hr. K i e l m a n s e g g  i oświadczył, że 
rząd jest świadom znaczenia ekonomicznego 
tego. przyłączenia, spowodowanego zwłaszcza 
zamierzoną budową kanału Dunaj-Odra. Rząd 
nie może atoli obecnego projektu uważać za 
możliwy do przeprowadzenia i odpowiadający 
interesom państwowej administracyi, gotów  
jednak jest należycie zmienione przedłożenie 
wziąć pod rozwagę. ATamiestnik uważa obe­
cny projekt za przedwczesny.

Bregeneya, 17 lipca. Sejm rozpoczął dys- 
kusyę nad reformą wyborczą.

Grac, 17 lipca. Na końcu wczorajszego po­
siedzenia sejmu przyszło pod obrady przed­
łożenie rządowe o uwolnieniu od podatków  
tanich a zdrowych mieszkań robotniczych.

Celowiec, 17 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu odesłano przedłożenie rządo­
we w sprawie uwolnienia od podatków ta­
nich a zdrowych mieszkań robotniczych bez 
dyskusyi do komisyi pi'awniczo-polilycznej.

Capo d’lstria, 17 lipca. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu uchwalono w 2 i 3 czy­
taniu przedłożenia o ulgach podatkowych dla. 
tanich a zdrowych mieszkań robotniczych. 
Następnie sejm został zamknięty.

Bregeneya, 17 lipca. Sejm  p rzy ją ł u staw ę p 
r e f o r m i e  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  se j­
m ow ej, poczem  zo sta ł zam knię ty .

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń, 17 lipca. „N. fr. Presse“ donosi, 

że wczoraj ukończyli fachowi referenci mini- 
steryalni obu rządów obrady nad kwestyą 
weterynaryjną w  zakresie ugody austro-wę- 
gierskiej. Przyszło do porozumienia tak co do 
kompetencyi obustronnych władz weteryna­
ryjnych, jak co do życzenia Austryi rozsze- 
szenia węgierskiego obszaru kontumacyjnego. 
Należy oczekiwać już niebawem zgody obu 
rządów na projekt ugodowy.

Jeszcze jeden szuler.
Wiedeń, 17 lipca. Członek Izby panów hr. 

Emil B a w o r o w s k i  został skazany za za­
kazaną grę w  karty w  Jockej-klubie na karę 
pieniężną w  kwocie 1000 K, ewentualnie 48 
godzin aresztu.

Rozprawa przeciwko hr. Romanowi P o ­
t o c k i e m u  nie mogła być dotychczas roz­
pisaną, ponieważ oskarżony jest członkiem  
sejmu galicyjskiego, a odezwa sądu wiedeń­
skiego o wydanie szulera nie została przsz 
sejm galicyjski załatwiona.

(Afera hr. Romana Potockiego była zape­
wne jednym z motywów, który skłonił więk­
szość sejmową do szybkiego odroczenia sesyi. 
P rzyp . Red.).

Zawalenie się wieży św . Marka.
Wenecya, 17 lipca. Ze wszystkich stron 

W łoch i z zagranicy wpływają datki na od­
budowanie wieży. Senator Breda ofiarował 
na ten cel 100.000 lirów.

Wenecya, 17 lipca. M in ister o św iaty  N asi 
pojaw ił się w czoraj po po łudn iu  w  m unicypal- 
ności i rad z ie  p row incyonalnej i w y raz ił w spół­
czucie rz ąd u  z pow odu k a ta s tro fy , ja k a  naw ie­
dziła  W enecyę . R ada  p row incyonalna  ofiarow ała 
n a  odbudow ę dzw onnicy  2 0 0 .0 0 0  lirów . C iągle 
n adchodzą  n a  ten  cel d a ry , k tó re  d o tąd  o sią ­
g n ę ły  w ysokość  m iliona lirów .

Rozruchy w Rostowie nad Donem.
Petersburg, 17 lipca. R osy jska  ageneya te le ­

graficzna zaprzecza wiadomości, podanej prze/, 
jed en  z dzienników  zagran icznych , o rozruchac 
w R ostaw ie  nad D onem . W ed ług  zasiągn ięty i , 
w iadom ości na  m iejscu p o rząd k u  w cale nie za­
kłócono.

Orkan.
St. Etienne, 17 lipca . W czo ra j sza la ła  tu  

s ilna  b u rz a  z oberw aniem  chm ury. U licam i płyn 
strum ienie  wody. R uch  tram w ajow y m usiał by: 
p rzerw any . Szkody są  znaczne. C ztery  osoby u- 
tonęły , porw ane w irem  rzek i, k tó ra  w ystąp iła  z 
brzegów .

Zastrzelenie żołnierza.
Tunis, 17 lipca. Ż o łn ierz  z oddziału  k a rn eg o , 

im ieniem  C hiboule, n ap ad ł n a  p o s te ru n e k  p rzed  
m agazynem  b ro n i k o sza r . P o s te ru n e k  d a ł ognia 
n a  n a p a s tn ik a  i z a s trze lił go . S ą d z ą , że  C hi­
bou le  chciał podpalić  m agazyn  b ron i.

Gubernator Transyaalu.
Londyn, 17 lipca. S ir A rtu r  L  a  v l  e y  zam ia­

now any zo sta ł w icegubernatorem  T ran sy aa lu .
Okrucieństwa Amerykanów na Filipinach.
Waszyngton, 17 lipca. Sąd  w ojenny w  M a­

n ili, k tó ry  ro zp a try w ał sk a rg i n a  ok rucieństw a 
g e n e ra ła  Sm itsa, zaw yrokow ał, że w ładze p rz e ­
łożone m a ją  udzielić  Sm itsow i n ag an y  (!). P r e ­
zyden t R oosevełt udzie lił genera łow i te j n ag an y  
i p rzen iósł go w  s tan  spoczynku. (I  to  m a być 
k a rą  z a  n ie ludzkie, zbrodnicze ok rucieństw a i 
mordy, o k tó rych  p isaliśm y w  swoim c z a s ie !! 
P rzyp . Red.).

Po zawarciu pokoju.
Kapsztad, 17 lipca. B y ły  p rezy d en t rep u b lik i 

o rańsk ie j S te in , odjechał w czoraj w raz z ro d z i­
n ą  do A nglii. S te in  j e s t  pow ażnie  chory .

Eksplozya.
Nowy Jork, 17 lipca. W dwóch wielkich 

magazynach prochu kolo Park-City w  stanie 
Utah nastąpiła silna eksplozya. Dotychczas 
wydobyto 21  trupów i 21 ciężko rannych.

N A D E S Ł A N E
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

WiSfielma płynne w eteranie
„ B A S S O R I N "
c. k. up rzyw iliow any  z ro k u  1871

1 flakonik 2 K. — przesyłka 15 szt. 24 K.
c. k. uprzywil. BASSORIN Wilhelma

je s t  środkiem , k tó rego  działalność op iera  się na  
naukow ych badan iach  i p rak tycznych  dośw iadcze­
niach  i je s t w yrab ianym  w yłącznie w ap tece

FRANCISZKA WILHELMA
c. k. nadw ornego  dostaw cy  

w N E U N K IR C H E N  (A u strya  dolna).

U żyw any jak o  w cieran ie  działa zbaw iennie, uspa- 
kająco, łagodząco ; u śm ierza ból, p rzy  c ierp ien iach  
nerw ow ych , jako też podczas bolu w m uszkułach, 
członkach i kościach. Środek ten  je s t  przez p o ­
w agi lek arsk ie  zalecany, szczególnie p rzy  silnych  
natężen iach  w m arszu , lub  też w bólach p rzes ta ­
rzałych, d la tego  przew ażnie  używ anym  je s t  przez 
Turystów , Le śn iczych , O grodn ików , G im n astyków  

i C yk lis tó w  z ja k  najlepszym  skutkiem  
K ażde opakow anie opatrzone je s t  m arką ochronną 
„G odłem  m iasta  N eunkirchen14 (dziew ięć kościołów ) 

i ty lko  z ty m  znakiem  są p raw dziw e.
s w  Do nabycia w antach lub wprost i Keiwikir̂ en.



MORELE Aprykozy,
codziennie świeżo rwane z własnych  
ogrodów, wybrane do smażenia, lub 
na marmolady, 5 kilg. koszyk franco 
z opakowaniem 1 złr. 80 ct. wy- 
224 l  2 syła za zaliczką
D. M. Silberbusch, Zaleszczyki.
Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hai. w markach 
26 33—52 Curt Rober Brunszwik.

m m * mm.
WEDŁUG MIARY 

ZDUMI EWAJĄCO TANIO. !
Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 

eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi. Zarzutk i od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie. "TB® 
Próbki i Journale na prowineye 

wysyła franco.

K  R  I E  G  E  R  S .
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kórut 31, II. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 10 ?

HOTEL
przy ul. Dietlowskiej,

składający się z 17-tu ubikacyj 
i RESTAURACYI wraz z kon- 
sensem do w ydzierżaw ien ia  od
1-go października. Wiadomość 
ul. Floryańska 55, II. piętro.

196 4 4

F. L ord , biuro techniczne 
Jtraków, Jlorgauska 1. 55, telefon 2 8 0 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halski“.

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F. L ord , biuro techniczne 
Jtraków, floryańska 1. 55, telefon 2 3 0 . 

G łó w n y  s k ła d  r o w e r ó w
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affenrad". 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich. 

73 „ć le v e la n d ".
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żadanie gratis i franco.

Niniejszem zawiadamiam

Szan. P. T. Publiczność,
że z dniem 1. Czerwca
otwarte zostały

Łazienki na Wiśle
na R y b a k a c h  Nr. 1.

pod Zamkiem 
połączone z basenem  męskim  
i damskim oraz z osobnymi po­
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 

M A R T A  K R A TZER .

~ DO SPRZEDANIA
D u ż e  J e l e n ie  R o b i
Zgłoszenia dział inser. ,, Naprzodu „ 

Kraków, Poselska 15.

. . S w o s z o w i c e "  I L  .
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

w śród  p a rk u  stu le tn ieg o  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm. od K rakow a, s ta cy a  kolei, 
poczta  i  te le g ra t w m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i
Z nane w  Polsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody  siarczane, p rzew yższają sw ą 
siłą  I sk u te cz n o śc ią  inne tego  rodzaju  w ody k ra jow e i zagran iczne — le c z ą : 
przew lekły g o ś c ie c  staw ow y i m ięśniow y, jako też  dnę (podagrę), choroby  serca 
na  podstaw ie  reum atycznej, n erw obó le, szczególnie ischias, porażen ia  tak  cen­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postaciach , c h o rob y  sk ó rn e  po­
łączone z p rzero stem  i zg rub ien iem  w arstw  skóry, przew lekłe zatrucia rtęcią  

i o łow iem , obrażen ia  k o ś c i , różne ch o rob y  nerw ow e.
W  now o urządzonem  Sanatoryum  z cen tra ln ie  ogrzanem i łazienkam i, m ieszka­
niam i, kory tarzam i i  ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda siarczana  w  n a j­
now szy  sposób (u lepszoną m etodą C zernickiego/ używ aną w pierw szorzędnych  
zakładach zagran icznych , w skutek czego nie utraca nic ze sw ych  sk ładn ików  
i d la tego  kąpiele siarczane Sw oszowickie są  p ierw szorzędne, szczególnie w po­
łączeniu  z kąpielam i i tuszam i elektrycznem i. —- Zakład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw a rty  od X. m aja  do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w kw ietn iu , m aju, w rześn iu  i październiku o po­
łow ę tańsze. Muzyka zakładowa” — P en sy o n a t i 1‘estau racy a  - w  m iejscu. — 
C eny um iarkow ane. — B liższych szczegółów  udziela 123 17—20ZARZĄD.

m W pj

P. T.
Komuż z WW. PP. Przemysłowców, Fabrykantów i Kup­

ców wiadomem nie jest, że reklama dziennikarska jest dziś 
potęgą dla każdego umiejącego z niej korzystać, przez co 
niejednemu przyniosła pokaźne mienie i dlatego też uznaną 
została za podstawę wszelakiego przemysłu, interesów a w szcze­
gólności bytu. Zbytecznem jest wspominanie, że inserowanie 
się w dzienniku poczytnym nietylko że przynosi znaczną ko­
rzyść ale i wydany grosz w trójnasób zwraca.

Obecnie takim dziennikiem jest

„Naprzód"
wychodzący codziennie w Krakowie, w znacznej ilości egzem­
plarzy, a rozchodzący się po całej Galicyi, Austro-Węgrzech 
jakoteż i po zagranice kraju, znajdujący się we wszelakich 
sferach Społeczeństwa naszego, przezco odpowiednim jest do 
zamieszczania wszelkich ogłoszeń: Towarzystw Ubezpieczeń,
Kas oszczędności i Zaliczkowych, Władz Autonomicznych i 
rządowych. Zakładów kąpielowych, Fabryk, Przedsiębiorstw i 
Handlów oraz dla wszystkich dbających o podniesienie egzy- 
stencyj Swoich.

Nadmienić musimy, że f i r m y  n i e m i e c k i e  wydające 
t y s i ą c e  na ciągłe reklamy przekonane być muszą, że jedynie 
przez ogłoszenia w dziennikach o wyrobach swoich produktów 
znaczny zbyt zawdzięczają.

Podpisana Administracya działu inseratowego, aby dać 

możność częstszego ogłoszenia, celem podniesienia wszelakich 
wyrobów krajowych w obec tak wielkiej konkurencyi wyrobów 

zagranicznych udziela

3 0  d o  6 0 ° | o o p u s t u
i uprasza wszystkich P. T. I n t e r e s o w a n y c h ,  aby w Ich 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  z danej sposobności jak najczęściej 
korzystać raczyli, a szczególnie w obecnej porze, do ogłoszeń 
najlepszej.

Z wysokiem poważaniem

Ea Jldministracnę aziału inseratowego 
„ ]\ ta p rz o d u “

S. SONIEWiCKI.
Kraków, ulica P ose lsk a  15. = ■ _

1-go
Szanowną P. T. Publiczność

mam zaszczyt z a w i a d o m i ć ,  że z dniem 
czerwca b. r. otwarte zostały

Ł A Z I E N K I  Ml A  W I Ś L E

• damskie i męskie powyżej mostu kolejowego i polecam  
się łaskawej pamięci, z poważaniem j WÓJCICKA

I 1

m m

f e s

i

i
tesi

K U O E M 1 AMypenicziia i idrowa
iw  cenach przystępnych; 

na obiady i kolacje przyjmuje się abonamenta.
Piwo T rzcinickie, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez 

powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  
Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro­
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi na 14  w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto:
W  K R A K O W IE  

„ B E R L IN IE  
„ L O N D Y N IE  
. P A R Y Ż U  

B O R D E A U X
S T R A S B U R G U  
N E A P O L U  
H A M B U R G U  
R IE D  
R Z Y M IE  
B R U K S E L I  
P R A D Z E  
i W IE D N IU

P I W A  te 
wysyłane bywają 

do Rosyi, Francyi, 
Włoch, Rumunii a nawet. 

13—? do Ameryki.

Dobroć niezrównana.

P I W I A R N I A ,  ul. S z e w s k a  13,  
R e p r e z e n t a c y a , ui. J a g i e l l o ń s k a  5 .

A D R E S Y
do bezpłatnej księgi Reklamowo-Adresowej

wszystkich stanów i zawodów,
p o  3  k o r o n y  przyjmują:

K. Krzysztofowicz, 8. Lassociński i Ska.
221 3 15 K rak ów , u l. L u b icz  I. 7 .

MORELE APRYKOZY
z własnych ogrodów, świeżo rwane, wy­
syłam w 5 kilgr. koszyczkach, franco po 

1 złr. 80 kr. za zaliczką. 3 3 
N. P F E F F E R ,  Z A L E S Z C Z Y K I .

i K amiemca
II. piętrowa=

z  ogródkiem  w  najładniejszej  
i na jzd row szej  dz ie ln ica  m iasta  
w  b l isk o śc i  3lijnku p o łożon ą  
z powodu stosunków familijnych

za cenę 95.000 koron
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „j\£aprzodu“.

0 0  EGZM I
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu* 

Kraków, Poselska 15.

Sklep z nyżą
D 0  W Y N A J Ę C I A

przy ul. Zwierzynieckiej I. 2 1 .
Bliższa wiadomość u stróża.

Ważne dla wszystkich właścicieli
w s z e l a k i c h  r e s t a u r a c y i  i w y s z y n k ó w .

Z powodu, że w tych dniach ma wyjść ze strony Świetnego 
Magistratu miasta Krakowa 

przymusowe rozporządzenie, zakładania wodociągów w lokalach 
publicznych, o czem podpisana firma ma zaszczyt WW . Panów  

zawiadomić, a zarazem donieść, że
z a p ro w a d z a  w sze lk ie  urząd zen ia  w o d o c ią g o w e

pod kierunkiem  inżyniera p. G R E N Z E R A ,  

po cenach nader przystępnych i uprasza o nadsyłanie
łaskawych zleceń.

Z poważaniem BOGUCKI i BAJER,
199 6 10 Kraków, ulica Grodzka 10.

WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub in fo rm acy i

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
dotyczących działu inseratowego

udziela
D zia ł in sera to w y  d zienn ika  „ N A P R Z Ó D "

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I. 15. 
iSP" Za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

m m r n m r n m s m M

Najlepsze francuskie 

papierki cygaretowe
L E  G R I F F O N "

Wszędzie do nabycia!
9 9
Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 

tutki cygaretowe


